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L w ó w  d n ia  29 . k w ie tn ia .
Nie mamy jeszcze pod ręką wniosku dosłow­

nego komisji finansowej co do projektów p. Bre- 
stla. ile jednak z ogłoszonego wczoraj treściwego 
sprawozdania sądzić można, środki przez komisję 
proponowane są bardziej dla ludności dogodne, 
aniżeli rządowe. Podczas gdy bowiem projekt p. 
Brestla żąda nałożenia tak dotkliwego podatku, 
jakim  jest podatek majątkowy, wniosek komisji 
oświadcza się przeciw temu i obok podwyższenia 
podatka kuponowego i od wygranych loteryjnych 
projektuje nieznaczny klasowy podatek.

Przeważnie zatem ciężar, który podług pro­
jektu rządowego obarczać miał m ajątek nierucho­
my, który i tak  już więcej jak  33%  opłacać musi, 
przeniesie się obecnie na kapitalistów, właścicieli 
papierów, którzy dotąd bardzo lekko tylko do­
tknięci byli opłatami rządowemi. System ten dla 
pracującej ludności, dla przedsiębiorców, dla wła­
ścicieli ziemi i domów jest zupełnie słusznym, 
podczas gdy posiadacze obligacyj niezawodnie w 
niebogłosy krzyczeć będą przeciw niesprawiedli­
wości projektów komisyjnych, aczkolwiek projekta 
te o wiele więcej odpowiadają wymaganiom słu ­
sznego opodatkowania aniżeli projekt p. B restla.

I sprawa reorganizacji wojska postępuje n a­
przód aczkolwiek nader żółwim krokiem , a po 
stanowienia , które koło polskie uchwaliło w tej 
kw estji, są zupełnie zgodne z zasadami przyjęte- 
mi przez klub lewicy niemieckiej. D la nas atoli 
punkt ciężkości leży w organizacji land .very, i 
dlatego dopiero przy obradach nad szczegółami 
obrony krajowej nastąpią drażliwe rozprawy, gdyż 
delegaci nasi winni żądać zupełnie narodowej 
organizacji i odrębnego stanowiska obrony k ra ­
jowej.

W W ęgrzech spór między głównymi prze- 
wódżcami z roku 1848 staje się coraz więcej d ra ­
żliwym i dyskredytuje obopólnie wszystkieh. Jeżeli

kto , to ministerstwo cieszyć się może podobnem 
powodzeniem, które bardzo znacznie podkopuje 
silę i powagę opozycji. Jenerał P e rc e l, który się 
tak  zapam iętale rzucił na K oszutha, obecnie ze 
wszech stron zarzucony jest protestami przeciw 
swym nieoględnym i dawnego gubernatora potę 
piającym zarzutom. Zawsze bowiem trzeba mieć 
na uwadze, że obok jeujalnego przewódzcy i 
autora roku 1848 — jakim  jest Koszuth — zna­
czenie jen. Percią jest zbyt maloważąeem.

Ze spraw zewnętrznych na najwyższą uwagę 
zasługuje otwarcie parlamentu celnego na dniu 27. 
b. m. w Berlinie; jest to bowiem od roku 1848 
pierwsze zgromadzenie, obejmujące w łonie swem 
posłów ze wszystkich dzielnic niemieckich. Zaj 
muje się ono wprawdzie tylko sprawami materjal- 
nem i, to jest handlu , przem ysłu, opodatkowania, 
monety, kredytu i t. d., n ik t atoli nie w ą tp i, że 
z czasem zakres jego rozszerzy się i na sprawy 
polityczne i że stanie się on prawdziwym przed ­
stawicielem jedności nien^eckiej.

Prusy pod tym  względem bardzo oględnie 
sobie postępują, Die chcąc bowiem zwrócić uwagę 
i nieufność Francji na zagarnięcie pod swoją he- 
gemonję południowych Niemiec, ustalają ją  obecnie 
tylko w tym jednym k ierunku , kojarzącym pie­
czę około dobrobytu i dążności m aterjalnych. 
Rozciągając swoją władzę od razu na wszystkie 
stosunki publicznego ży c ia , natrafiłyby na opo­
zycję ; tak  zaś otrzym ają wszechstronne poparcie, 
gdyż naród najbardziej uznać zdoła doniosłość 
zjednoczenia niem ieckiego, które właśnie w in te­
resach m aterjalnych najkorzystniej oddziaływa na 
pomyślność tak  całości jak  i pojedyńezych 
krajów.

Od bitwy pod Sadową zupełne zjednoczenie 
Niemiec jest li kwestją czasu, zwołanie p arla ­
mentu celnego jest zaś formalnem wykonaniem n a­
rodowej idei, która niezawodnie w jak  najkrótszym 
czasie będzie dokonaną.

Korespontleucje.
Z  Litwy w marcu.

II. Usamowolnienie włościan w Moskwie spowo­
dowało upadek zupełny większych szlacheckich ma­
jątków. Wszystkie dzienniki przedstawiają najsmu­
tniejszy pod tym względem stan ogólny, z resz tą , 
każdy kto podróżował obecnie po Rosji , na każdym 
kroku o prawdziwości opisów mógł się przekonać, 

i Zresztą, jest to skutek konieczny stanu, w jakim

się znajdowały gospodarstwa szlacheckie, w chwili 
przeprowadzenia reformy.

W  królestwie, każdy obywatel miał swój in­
wentarz i utrzymywał parobków, pańszczyzna była 
mu tylko pomocą, bez której w konieczności łatwo 
się mógł obejść. Na Litwie i R u si, 'stan gospodarstw 
niższy niż w Królestwie, pozwalał jednak na prze­
bycie gwałtownej zmiany bez zupełnego zniszczenia. 
W Moskwie przeciwnie , istniało poddaństwo w ca- 
łem znaczeniu tego wyrazu , aż do chwili ogłosze­
nia ukazu.

Obywatel ziemski, prócz koni wyjazdowych i 
licznych dworskich niewolników, żadnego nie utrzy­
mywali .inwentarza. Roboty polne odbywali chłopi 
swoim zaprzęgiem i swemi narzędziami. Wydany 
zatem ukaz pozbawił naraz szlachtę wszelkiej do­
tychczasowej robocizny. Dodać tu  należy, iż w o- 
góle pomieszczyk moskiewski żyje nad Stan i ciągle 
jes obdłużony, straciwszy więc robotnika, który go 
nie kosztował, znalazł się na raz zrujnowanym , bez 
możności zakupienia potrzebnego inwentarza, obsia­
nia pola i opłacenia podatków.

Włościanin dotąd także nie wielki zysk od­
niósł, a stan ogólny gorszy jest niż przed usamo- 
wolnieniem , i rząd nawet doznaj e skutków takiego 
położenia, przez ogromny niedobór w podatkach , 
który dotąd ciągle wzrasta. W  Moskwie zatem ruina 
szlachty była koniecznym skutkiem jej nieoględności, 
próżniactwa i niedbalstwa.

'  Spojrzyjmy teraz na Królestwo i dawne polskie 
prowincje. Tu, jak to już powiedzieliśmy, reforma 
mogła była być przeprowadzoną, bez naruszenia o- 
gólnej równowagi. Mieliśmy wszelkie warunki prze­
bycia krytycznej chwili zmian i nadzieję, pewność 
nawet osiągnienia z nich w krótkim czasie korzyści. 
Lecz Moskwa pozazdrościła nam tej nad nią wyż­
szości. Prześladowania, kontrybucjo, wywłaszczenia, 
wywiezienie znacznej liczby obywateli , sprowadziło 
na kraj większe stokroć niż w Moskwie zniszczenie. 
Wszystkie więc ziemie, pod berłem cara zostające, 
najzupełniejszy dziś obraz nędzy przedstawiają. Rzą­
dowi niewątpliwie nie chodzi o dobrobyt mie­
szkańców, takie jednak poło żenie musi szkodliwie 
oddziałać na okradane i marn owane finanse państwa, 
i długiego będzie potrzeba szeregu la t ,  zanim wszy­
stko nie już do większej, lecz przynajmniej do da­
wniejszej wróci zamożności.

Na Litwie sprzedają się za bezcen przez licy* 
tacje wywłaszczone majątki. Nowi nabywcy (hołota 
mosk iewska, urzędnicza i mieszczańska), protegowa­
ni przez rząd , jako narzędzie wyzucia polskich wła.

Trzy ustępy z powstania polskiego 1863/ 4.
przez pó łkow n ika  E dm u n da  C alliera.

Pod tą  nazwą wyszło dziełko w Poznaniu, a 
lubo autor minął się z celem i zamiast zdrowego 
poglądu i krytyki dziejów tej epoki przedstawia 
więcej ujemną niż bohaterską ich stronę, atoli jest 
w niom wiele ciekawych szczegółów, z ktoremi ̂  pragnąc 
zaznajomić czytelników, podajemy w krótkości wyjątki 
z tego dziełka.

*  #
Z wieczorem dnia 3. marca 1863 stanęło w J. 

trzydziestu i kilku młodzieńców do poświęceń wszel­
kiego rodzaju gotowych. Oddziałek ten mały, wsztu- 
cery uzbrojony, postanowiłem wbrew rozkazom komi­
tetu poznańskiego natychmiast przez granicę przepro­
wadzić. Na trzech czterokonnych wozach przewieziono 
nas do lasów mechlińskich; tu , zaopatrzeni w żyw­
ność , ukrywaliśmy się czas niejaki przed wojskiem 
pruskiem , wzdłuż granicy w potrójnych kordonach
ustawionem. t . .

Rozdałem bron i amunicję, kazałem lać kule, 
a resztę dnia przepędzałem na ćwiczeniu ochotników 
w tyraljerce i udzielaniu im instrukcji służby polowej.

O zachodzie słońca stanęły podwody w obozie. 
Wyruszyłem z powierzonymi sobie ochotnikami 
przed wschodem słońca dnia następnego przekroczyłem 
granicę pod Gorazdowem. . . .

W  Gorazdowie zetknąłem się z kapitanem Si­
korskim , prowadzącym równocześnie ze sobą kilku

ochotników. Na ziemi kongresowsj Polski chciał on-że powrócili wszyscy, nastąpiła zgoda jak najzupeł-
 1 ~  A  • V  •_ J ____ U . i   C l h n r c V l o m n  n r lf ła łf tm  R7.rt7 .A 0rnłrtW A  d0W()dztW0zabrać ludzi mi powierzonych pod swoje dowództwo, 
na co przyzwolić nie mogłem, ponieważ tylko Kazi- 
mirza Mielęckiego jako istniejącą władzę wojskową 
tych okolic poznałem, a o Sikorskim żadnych po­
przednich nie miałem wiadomości. Po krótkiem spo­
rze zgodziliśmy się na to , że ochotnicy tak jego, 
jak i moi wspólnie jednego z nas obydwóch za do- 
wódzcę sobie obiorą. Innych współzawodników w gro­
nie naszem nie było. Przeszłość moja nadawała mi 
prawo samodzielności w chwili, gdzie dowódzców nie 
było w województwie mazowieckiem, a naczelnik tej 
części teatru wojny wksięztwie Poznańskiem się znaj­
dował; gdyby tym naczelnikiem był S ikorski, bez 
najmniejszego namysłu byłbym jstawił siebie i oddział 
pod jego rozkazy.

Utworzyli ochotnicy koło i obrali mnie, za po 
rozumieniem się wspólnem, na swego dowódzcę z wŷ  
jątkiem jednego lub dwóch głosów; niezadługo wrę­
czono mi też następujący rozkaż od Kazimirza Mie  ̂
lęckiego.

„Naczelnik siły zbrojnej oddziału mazowieckiego, 
kaliskiego i wszystkich oddziałów z Księztwa przy­
chodzących.

Nakazuję p. Callierowi, aby oddział swój bez 
zwłoki czasu, na pod wodach, które w drodze dać 
sobie każe, doprowadził w miejsce oznaczone.

(L . S.) (podp.) Kazimirz Mielęcki."
Sikorski urażony te rn , oddalił się ze swoim 

przyjacielem, również i Klepaczewski; wkrótce jednak-

niejsza. Sikorskiemu oddałem szczegółowe dowództwo 
nad tym oddziałkiera, który na dwie sekcje podzie­
liłem ; Klepaczewskiego, ze zastrzeżeniem potwier­
dzenia wyższego, mianowałem porucznikiem , sam  ̂ zaś 
zajmowałem się ruchami i dozorem nad wyćwicze­
niem ochotników, oczekując przybycia naczelnego 
wodza, któremu cały oddział i osobę swoją do dal­
szych zamierzałem oddać rozkazów.

Na marsz ach i kontrmarszach bez właściwego 
planu po lasach Kazimirskich upłynęło dni kilka, 
w przeciągu których oddział moj do liczby 85 ocho­
tników się powiększył.

Pewnej nocy uwiadomiono m nie, że Mielęcki 
przekroczył gran icę, że obozuje na miejscu, właśnie
przezem nie opuszczoDem , oczekując mego przybycia.
Wróciłem się natychm iast i o wschodzie słońca przed­
stawiłem mu oddział i dwóch mianowanych oficerów, 
sam oddając się także pod jego rozkazy.

Obywatel p o lsk i, właściciel dóbr w Kongresów­
ce,, syn zamożnych rodziców, mąż pięknej i młodej 
małżonki, ojciec małych dzieci, porzucił on wszystko, 
aby z letargu budzącą się ojczyznę do życia przywo­
łać , aby walczyć przeciw wściekłym wrogom szlachet­
nego imienia polskiego. W Mielęckim widzę typ 
szlachcica, drugiego Kazimirza Puławskiej 
korzystniejszemi występującego warunkao

W  nocy z 21. na 22. marca o d e ij|^ # ;# p  
od Mielęckiego do przechodu. •Sil



ścicieli z ich mienia, kupują dobra bez grosza ka 
p i ta łu ,  nie kwalifikują się więc do kontrybucji i 
żadnych rządowi zapewnić nie mogą dochodów.

W  Królestwie mniej jest widocznem ogólne 
zniszczenie, wyższy bowiem stopień zamożności, 
większe rozwinięcie od dawna przemysłu i h a n d lu , 
pomimo stagnacji i podniesienia w trójnasób podat­
ków , dozwala dotąd właścicielom zaspakajać wszy­
stkie zdzierstwa , jakich Moskwa na nich się dopu­
szcza. Zresztą sam rząd o rzeczywistym stanie nie 
ma wyobrażenia, opierając się na raportach urzę­
dników, którym się dobrze dzieje i którzy wszystko 
w najświetniejszych przedstawiają kolorach. W  miej­
sce przedstawienia rządowi smutnego stanu k ra ju ,  
oni występują jako dobroczyńcy ludzkości, rusyfiku 
jący i demokratyzujący feudalną Polskę.

Na granicach dawnej P o lsk i , gdzie ludność 
jest mięszana, nędza bardziej dotyka M oskali, niż 
naszych. Kupcy moskiewscy w Kijowie targują te­
raz o y 3 mniej jak  dawniej, Ten, który rocznie sprze­
dawał za 90.000 ru b l i , dziś ledwie za 30.000 sprze­
dać może. Sami kupcy u trzym ują , iż półtora miljo- 
na rubli, ściągniętych z obywateli miejskich i wiej­
skich kontrybucyj, zostały wyciągnięte z ich kie­
szeni.

Najlepszym dowodem zupełnej stagnacji w K ró ­
lestwie jest giełda warszawska, na której dawniej 
dzienne obroty najmniej 500.000 rubli wynosiły, 
gdy tymczasem dziś 30.000 rubli nie dochodzą.

Książe Czerkaski w zapale reformatorskim po­
wiedział, że póty nie będzie w Polsce dobrze, do­
póki czterech szlachty nie będzie jeździło na jednym 
pożyczanym koniu. Życzenie to dziś blizkiem jest 
spełnienia. Spotkałem niedawno w Warszawie zna­
jomego obywatela z za Wisły, który, wśród innych 
narzekań . mówił m i , iż wszyscy jego sąsiedzi po­
trzebowaliby dla interesów przyjechać do W arsza­
wy, lecz nie mają za co kilkomilowej odbyć podróży. 
Niedługo trzeba więc będzie wedle życzeń Czerka- 
skiego na wspólny koszt puszczać się w drogę.

Oto macie smutny, lecz niedokładny obrazek 
naszej nędzy, która z każdym dniem wzrasta i co­
raz bardziej ostatnie nasze pochłania zasoby.

przeprowadziło zatem mimo silnej opozycji Czechów 
samych ty lko Niemców. Tak ie  postępowanie  okazu­
jące ty lko  nieprzy jazne  usposobienie Niemców dla 
Czechów, nie może żadną m iarą  przyczynić się do 
uspokojenia umysłów, ale raczej musi ciągle u trzy­
mywać ludność czeską w rozdrażnieniu.

P rzy  obradach nad u s taw ą  o biciu monety 
węgierskiej okazały  się jeszcze n iek tóre  punk ta  
nie dosyć wyświecone, przeto na wniosek S e n y e y ’a 
przerwano na rad y  nad tą  kw estją  i wybrano ko­
misję do bliższego rozpatrzenia  się w  tej spraw ie .

Minister hr. Taffe wyjechał wczoraj do Bu­
dy w  celu b ran ia  udziału w naradaeh  nad p ro­
jek tem  ustawy o organizacji armji. Z teg o  s a m e ­
go powodu baron Beust do czwartku jeszcze zo­
stanie  w  Budzie.

Rada państw a  zajm ywala się na ostatniem 
posiedzeniu li samemi d robnostkam i; na początku 
zaś zdawali prezydenci obu Izb sp raw ę z przy­
jęcia  depu tac ji ,  k tó ra  udała  się była do Pesztu 
w celu złożenia hołdu z powodu narodzenia się 
arcyksiężniczki. Prócz tego odpowiedział p. mini 
s te r  G i s k r a  n a  interpelację  p. Z i e m i a ł -  
k o w s  k i e g o ,  że rząd nie zamyśla ustanowić w 
K rakow ie  u rz ę d n ik a ,  k tó ryby  m ia ł  sprawować 
władzę drugiej instancji politycznej. P an  minister 
będzie niezawodnie postępowanie to rządu liczył do 
rzędu ustępstw  au tonom icznych , k tórem i tak  hoj­
nie obdarza szczęśliwą Galicję.

Wiadomości polityczne.
A u s t r j a  i Węjęry. W ydzia ł k o n s ty ­

tucyjny postanowił na  wniosek T o m an a ,  by po­
zostano przy daw nym  sposobie wyliczania w szy­
stk ich  krajów, k tó re  nowa jakaś u s taw a ma obo­
w iązyw ać , a zaniechano świeżo w używaniu 
wprowadzonej fo rm u ły : „obowiązujące d la  k r a ­
jów reprezentowanych w Radzie pańs tw a .“

W ydział dla ułożenia us taw y  o wolnej a- 
dwokaturze zmienił znowu kilka ustępów w swo­
im dotychczasowym pro jekcie ,  ale zw leka  rzecz 
ta k  , iż zaiste sądzićby n a le ż a ło , iż W ydział nie 
myśli naw et przedłożyć rzeczonego projektu  w 
teraźniejszej sesji.

Komisja Izby panów przeszła w tych 
dniach k i lk a  uchwał Izby n iższe j , nie czy­
niąc w nich żadnych lub tylko stylistyczne po­
praw ki.  W  krótce zostaną te uchw ały  przedłożo­
ne Izbie wyższej.

Przy wyborach do Izby przemysłowo-handlo 
wej w Pradze  przeważyło stronnictwo niemieckie. 
Korzystając  z szczęśliwej tej dla siebie okoliczności,

Spranej a. Zaburzenia  z powodu przepro­
wadzania nowej ustawy wojskowej pow tarzają  się 
ciągle. W ubiegły p ią tek  odbyw ał się pobór w 
Brignols. Powołani do służby wojskowej p rz e c ią ­
ga li  przez miasto, śpiewając m arsy ljankę  i udali 
się następnie przed d o m , gdzie się odbywał po­
bór. Tutaj przemówił do  zgromadzonych p. Chi- 
a p p in i , tamtejszy podpre* k t  i chcąc ich uspokoić 
podn iósł,  że służba w gw ard ji  ruchomej nie jest 
tak  uciążliwą. „W  naszych czasach wojny nie 
trw a ją  długo. Wojna w łoska  n. p. t rw a ła  tylko 
przez dw a m iesiące14. Przem ówienie  to żadnego 
nie odniosło s k u tk u ; gdy bowiem p. podprefekt 
z całym zapałem dowodził prawdziwości swego 
tw ierdzen ia , nagle  ktoś z tłumu z a p y ta n ie m : 
„A wojna m e k s y k a ń s k a ? 41 zniszczył wrażenie 
k tóre  szanowny mówca chciał wywołać swoją n a ­
c iąganą  argumentacją.

„La Presse44 dowiaduje się, że eskadra  fran- 
cuzka ma wkrótce odpłynąć na Archipelag  grecki. 
— P rusk i  następca tronu uda się z Florencji 
wprost do P aryża  i przedsięweźmie z tam tąd  
wspólnie z ks. Napoleonem m ałą  podróż.

„P rog res  de 1’ Algerie44 ogłasza memorjał 
pod tytułem  : „Nędza w Algierji i urzędow e o
niej mowy i mylne wiadomości44, podpisany przez 
najznakomitszych mieszkańców miasta C ons tan ti­
ne. Do jak  wysokiego stopnia dochodzi tam  głód 
i nędza, świadczą następujące daty , któro nader 
ja sk ra w e  rzucają światło na tam tejsze stosunki. 
W  samem mieście Mostaganem znaleziono od Igo 
stycznia do 9go m arca b m. 1089 trupów  A ra ­
bów, k tórzy pom arli  śmiercią głodową. W  C o n ­
stantine urodziło się w miesiąca marcu 46 osób, 
a  um arło  2 8 8 ,  w Setif  urodziło się 8, a  u- 
marło 222,

Donosiliśmy już o interpelacji , z k tó rą  z a ­
mierzają w ystąpić  w Ciele prawodawczem zwo­
lennicy systemu celi protekcyjnych. Obecnie zbie­
ra ją  podpisy członków Izby na prośbie, mającej 
w tym celu być podaną do rządu . Podanie  to 
ułożone jes t  w słowach następujących : „Żądam y 
zainterpelować rz ą d ,  jak ie  sk u tk i  sprowadzi dla 
F rancji  dzisiejszy rządowy system ekonomiczny4

w i e m e r .  Król W ilhelm zagaił  dziś w po ­
łudnie osobiście pierwsze posiedzenie parlam entu  
cłowego. Mowa tronowa była pod względem po li­
tycznym zupełnie bezbarw ną i ograniczała się na 
ogólnych frazesach o pożyteczności nowego Zwią­
zku cłowego i udziału w jego praw odaw stw ie 
reprezentacji ludu. Król pruski zapowiedział p rzy ­
łączenie się do Związku Meklenburga i Lubeki i 
ozna jm ił ,  że wkrótce będzie p rzed łony  p a r la m e n ­
towi handlowy i clowy t ra k ta t  zaw arty  z Austrją. 
Mówiąc o tym ostatnim wyraził s i ę ,  że ludność 
państw a austrjackiego jest pokrewną Prusom i 
z Niemcami rozliczuemi in teresam i inaterjalnemi 
ściśle złączoną. Przy końcu zwróci! uwagę na 
przyjaźne stosunki gabinetu berlińskiego z rząd a ­
mi innych państw  niemieckich i mocarstw  zagra­
nicznych , będące rękojmią , błogiego spoko ju '4, 
podnosząc zarazem, że państw a niemieckie sprzy­
mierzyły się w celu wspólnej obrony i że spo­
kojnie mogą poglądać w przyszłość, opierając się 
na potędze całego ludu niemieckiego. Oto treść 
mowy tronowej kró la  Wilhelma. Najważniejszą jej 
cechą jes t  s taranne un ikanie  wszelkich wzmianek 
o kwestjach mogących niemiłe sprawić wrażenie 
w Paryżu  i wypowiedziane życzen ia , aby  p a r la ­
ment clowy nie wychodził po za zakres spraw  
ekonomicznych. Po skończeniu mowy tronowej 
oświadczył hr. B ism ark w imieniu sp rzym ierzo­
nych rządów i na rozkaz prezydjum, że par lam ent 
został o tw arty , poczam król opuścił salę wśród 
wnoszonych na jego cześć o k rzyków .—Parlam en t 
clowy w ybrał Simsona prezydentem  , a ks iążą t  
Hohenlohe i Ujest wiceprezydentami swoimi.

„Nordd. Allg. Z tg .44 donosi ,  że w sku tek  
uchwały parlamentu północuo-niemieckiego z dn ia  
22. kw ietnia , rząd nakaza ł  zawiesić roboty, któ 
rych koszta miały być pokry te  z uchwalonych już 
pożyczek. Zaprzestano dalszych robót nad z a to ­
kami Jah d e  i Kiel i innych obwarowań wybrzeży. 
Okrę ty  wojenne, które  przyjęto do służby, zostały 
z niej uw olnione.

Baw arska  Izba poselska przyjęła  budżet m i­
nisterstwa wojny, a zarazem wniosek kom isji  
żądający zniżenia go o 800.000 złr.

u  «8ja. „Jo u rn a l  de St. P e te rsbu rg44 z a ­
przecza, jakoby  gabinet moskiewski wdawał się 
był w rokow ania  dyplomatyczne z W iedniem  "i 
Berlinem z powodu ostatnich swoich rozporządzeń  
w Kongresówce.

W l o c S i y .  Rzymianie nie opuszczają żadnej 
sposobności, aby dać dow ód, j a k  niechętnie zno­
szą rządy papiezkie. Z powodu zaślubin ks. Hura- 
berta  przysłali jego narzeczonej k lejnoty  w w ie l ­
kiej wartości i adres wyrażający nadzieję  s z y b ­
kiego połączenia Rzymu z królestwem W łoskiem.

W  pochodzie ściśnięto nieco więcej, jak  za zwy-1 a następnie odwieziono do Pątnowa i w mieszkaniu
czaj. szeregi i mniejsze zostawiono odstępy pomiędzy 
szpicą a pierwszym plutonem jazdy i pomiędzy jazdą 
a piechotą, z ojiawy, aby kolumny nie rozerwać.

Nagle wpada czwałem szpica i unosi ze sobą 
pluton jazdy; słychać sztrzały przedniej straży mo­
skiewskiej, odzywają się trąbki kozackie w pobliżu; 
rozstępuje się pierwsza kompanja strzelców, kilkoma 
tylko odpowiadając s trza łam i, gdyż wroga nie było 
można dostrzedz w ciemności

Moskwa tuż za nami sypie s trza łam i, ale na 
wiatr . nasze zaś sztucery raz po raz tylko dają 
ognia, ale tak  celnie, iż wstrzymują nawał zdumia- 
łego^ wrogi, J uż; poczyna przekraczać groblę i tyralje- 
rami obsadzać t a r t a k ; w naszych szeregach strzelcy 
tylko jeszcze na krańcu stoją lasu i prażą celnie 
nacierających nieprzyjaciół.

Bitwę pod tartakiem długo sam prowadziłem , 
nim pierwszy odebrałem rozkaz od Mielęckiego. Nie 
miałem na kogo się oglągać, samodzielnie wystąpić 
musiałem , ponieważ piechotą dowodziłem, a piechota 
sama tvlko w ogniu stała.

Moskwa, zamiast iść na bagnety, ogień swój | nmie 
yraljerski podwoiła i ostatecznie zabrała sie do od-

rządcy umieszczono
Po opatrzeniu mi ran, położono mnie do łóżka 

gdzie wkrótce, osłabiony po dość znacznej utracie 
krwi, zasnąłem.

Nad wieczorem dnia tego samego czułem, że 
ktoś za ramię mnie chwyta; przebudzony otworzyłem 
oczy i spostrzegłem żołdactwera moskiewskiem prze­
pełnioną izdebkę, w której spoczywałem.

— Ktoś ty ? zapytał mnie groźnie żołdak, na j­
bliżej łóżka stojący.

—  Powstaniec , odpowiedziałem, nie czując ża­
dnego wrażenia, jakieby to żołdactwo wywrzeć mo­
gło. Obojętną było mi rzeczą, czy mnie w ten lub 
w ów sposób zakłują; . . . żałowałem może w tej 
chwili, że na polu bitwy sam siebie nie dobiłem : .  . .  
żałowałem, że mi odebrano rewolwer i odjęto sposo­
bność ubicia kilku jeszcze Moskali, nim duszę wy- 
z.ionę; żałowałem . . . Pan Bóg wie już czego, . . . 
ale nie żałowałem życia , którem miałem dług swój 
spłacić kochanej ojczyźnie.

W  tem rozstąpiły się nagle szeregi żołdactwa; 
wśród nich ukazał się oficer rosyjski i przystąpił do

— Pan służyłeś w armji francuzkiej; byłeś 
pod Sebastopolem , w Afryce i b?z wątpienia inne 
jeszcze odbyłeś kampanje.

Tak, Panie!
innó-

tyraljerski podwoiła i ostatecznie zabrała się do od 
wTr o tu ; o czem później się dowiedziałem.

W  .bitwie zostałem ratmy w nogę i ramię , co 
podczas bitwy nie prz-szkadzało mi pozostać na ko 
niu , lecz czu ąc krew w b uc i1 i rękawie , zwolna 
tak  słabnąć począłem, że mnie wzięto na karabiny

— Nazwisko pańskie Callier ? rzekł do mnie

— Dzielnie strzelacie.' . . . do k a ta ! 
stwo liczymy rannych i poległych.

— Pełniliśmy tylko swój obowiązek.
— Jesteś dzielnym żołuierzem, rzekł do mnie,, 

podając mi dłoń swoją i zostawiając rozkaz, aby fel- 
czery rosyjscy rany moje jak najstaranniej opatrzyli.

Po tych słowach wyszedł nieznajomy i za nim 
wszystko żołdactwo; rozkaz jego wypełniono sumien­
nie; później mówiono mi, że tym oficerem był książę
Wittgenstein.

Dowiedziałem się także , iż oddział nasz tego 
samego dnia pod Ślesinem został rozb ity , że Mielę­
cki zo s ta ł ranny.

Przeleżawszy dwa czy trzy dni w Pątnowie, 
zostałem przez nieznaną mi osobę wywieziony do 
Mikorzyna, a z tamtąd niebawem do Ł  . . . Tutaj 
przebyłem noc okropną wśród bólów niesłychanych, 
Nazajutrz dowiedziano się , że Wittgenstein przysłał 
po mnie do Pątnowa w godzinę po moim z tamtąd 
wyjeździe powóz i sotnię kozaków , aby mnie prze­
wieźć do Konina. Domyślano się , że innie poszuki-

płyncą francuzczyzną i głosem raczej miłym niżlwać będą Moskale; ezeiuprędzej więc wywieziono 
szorstkim. jinnie do O . . ., na ziemię Wielkiego Księztwa Po-

— Tak , Panie! odpowiedziałem , nie zastana­
wiając się nawet nad te rn , że ów oficer obcy zna 
nazwisko moje.

zuańskiego. C. d. n.



W s c h ó i l .  S ta n o w isk o  m in is te rs tw a  B ra-  
t iano  je s t  co n a jm n ie j  zachw iane .  O prócz coraz 
ja w n ie j  a  ostrze j w ys tę p u jąc e j  opinji publiczne j  
p rzec iw  niem u p rzy  w y b o ra ch  d o p e łn ia jąc y ch  w y ­
b ran o  p raw ie  sam ych  jego  p rzec iw ników , w sk u te k  
czego s ta ło  się  bardzo  w ą tp l iw e m , aż a l i  w iększość  
w  Iz b ie  s ta n ie  po je g o  s tro n ie .  A żeby  w p ły w  
swój Ustalić , za m y ś la  B ra t ian o  pow ołać  do g a b i ­
n e tu  n ie k tó ry c h  z p rzew ódzców  m nie j  sk ra jn e j  
©pozycji, je że l i  m u  się  u d a  pozyskać  ich d la  s ie ­
bie , n ad  czem obecn ie  p racu je .  W  raz ie  zaś  p rz e ­
c iw n y m  m yśli  on u s tą p ić  z m in is te rs tw a .

W  B u k a re sz c ie  p rzysz ło  z pow odu z a p r o w a ­
dzen ia  now ego  p o d a tk u  gm innego  do zaburzeń ,  
w ojsko j e d n a k  w k ró tc e  p rzyw róc iło  spokój ; mimo 
to ro zd raż n io n y  s ta n  um ysłów  nakazu je  być p r z y ­
g o to w a n y m  n a  now e rozruchy.

C h a ra k te ry s ty e z n e m  je s t  o św iadczen ie  eksse-  
n a to ra  C rat i  , b ro n iąc eg o  o s ław ionego  p ro jek tu  
o g ra n ic z e n ia  p ra w  żydów  i tw ie rd z ą c e g o  p rzy tem , 
że jeże li  w  s k u te k  rzeczonego  p ro jek tu  n ie  będz ie  
mógł je g o  a r e n d a r z  żyd  d o trzy m ać  k o n t r a k tu  o 
p rop inac ję ,  to i on (Crati) pow in ien  być u w o l ­
n iony  od w sze lk ich  zobow iązań  , w ekslów  i t. d., 
j a k i e  w zg lę d em  ży d ó w  k ie d y k o lw ie k  z a c ią g n ą ł  !!

M osk iew sk i pose ł I g n a t i e w  s ta ra  się  wszel-  
k iem i sposobam i w y s ta w ić  W . P o rc ie  A u s tr ję  ja k o  
n a jn ieb e zp iecz n ie jszą  s ą s ia d k ę  , w sk a z u ją c  n a  je j  
rz e k o m e  chęci p rzy w ła szc zen ia  sobie k ra jó w  nad  
S a w ą  i D u n a je m  położonych. T ru d n o  j e d n a k  p rzy  
p u śc ić ,  ażeby  w  C arog rodz ie  w ie rzono  k ie d y k o l ­
w ie k  te m u ,  co m ów i r e p r e z e n ta n t  n a jw iększego  
n ie p rz y ja c ie la  T u rc j i .

S u ł ta n  p o w ie rz y ł  w y c h o w a n ie  s y n a  sw ego, 
I z z e d im  Effendi, F ra n cu z o w i p u łk o w n ik o w i  Nugues, 
k tó rego  n a  p rośbę  S u ł ta n a  po lecił  m u cesa rz  N a ­
poleon. Z ap e w n e  z a n ie p o k o i  to  m ocno sum ien ia  
„ W ie r n y c h -'6 , a le  z d rug ie j  s t ro n y  j e s t  r ęko jm ią ,  
jeżeli  n ie  dobrego , to p rzyna jm nie j  nieco lepszego  
W yksz ta łcen ia  p rzysz łego  n a s tę p c y  tronu .

Nowiny z kraju i zagranicy.
M i a n o w a n i e .  Głównie dowodzący we Lwowie 

jenerał-porucznik Karol hr. Bigot de S a i n t  - Q u e n ­
t i n  mianowany został jenerałem kawalerji.

* Z w y s t a w y .  Obrazy, zakupione przez Towarzy­
stwo sztuk pięknych do wylosowania, są następujące : N a  
poddaszu, [Mireckiego]; Barbara Radziw iłówna, [Cynka]; 
ś ta r y  żołnierz , [Pentera]; Chłopiec z klucza strzelający, 
[Kotsisa]; W idok ru in  zam ku tynieckiego,[Grabowskiego]-, 
D wunastoletni Chrystus, [Sagnowskiego]; M uzykanci po­
w racający z xvesela, [Streita]; Placówka, akwarella [Ma- 
eewicza]; Pracownia sto larza , kopja [Szlegla]; Wim- 
bachsthal, [Grabińskiego]; W idok z P irenei, [Szermen- 
towskiego]. Prócz powyższych zakupiono 20 odlewów po­
piersia Szajnochy, 5 Aleksandra Fredry, a 5 Winc. Pola. 
Na premję, która jako litografja rozesłaną zostanie akcjo- 
narzom , wybrany został obraz Kotsisa, przedstawiający; 
Rekrutację.

* S a m o b ó j s t w o .  Wczoraj w godzinach połud­
niowych znaleziono powieszonego we własnem pomieszka­
niu przy ulicy Halickiej zegarmistrza Engla. Powodem 
tego samobójstwa mają być długi.

♦ P o ż a r .  Wczorajszej nocy wybuchł pożar pod 
1. 2131/,  w domu Ehrenpreisa. Pożar zagrażał przy wie­
trze wielkim niebezpieczeństwem dla sąsiednich domów, 
1 tylko gorliwości straży ogniowej zawdzięczać należy, iż 
°gień większych nie przybrał rozmiarów. Gorliwość tę przy­
płacił jeden pompjer zranieniem się szkłem w rękę. 
W szopie spaliły się powozy, a pałac hr. Gołuchowskiego 
w niemałem znajdował się niebezpieczeństwie.

* S t e n  o g r a f  j a. Celem zawiązania „Towarzystwa 
centralnego stenografów we Lwowie" odbędzie się w nie­
dzielę dnia 3. maja b r. o godzinie 3ciej popołudniu na 
wszechnicy tutejszej w sali VII, walne zgromadzenie ste­
nografów i miłośników stenografji.

Komitet wybrany z grona stenografów w celu 
przedsiębrania czynności przedwstępnych ma zaszczyt 
uwiadomić o tem wszystkich pp. interesowanych, oraz za­
prosić uprzejmie, ab r sję na t em zgromadzeniu jak  naj­
liczniej zebrać zechcieli.

Z Ki a k o w a .  \v e wtorek przyjmowano w kasynie 
literacko-artystycznem krakowskiem gościa , Aleksandra 
nr. Fredrę, autora „J ed y n a cz k i-U Spędzono wieczór w 
hcznem towarzystwie autorów dramatycznych, artystów i 
dyrektorów te a tru , wsrod serdecznych toastów i poga­
wędki , a zakończono wysłaniem telegramu do hr. Fredry 
°jca

* N i e z w y k ł y  p r o c e s .  Przed trybunałem jed- 
negó małego miasteczka w Neapolitańskiem toczyła się 
sprawa o morderstwo, dokonane tak nadzwyczajnemi spo • 
s°bami, iż możnaby się założyć, że żaden kodeks wświe- 
cle ich nie przewidział. Akt oskarżenia wykazuje nastę­
pujące fakta. Niejaki p. B ., dość bogaty, miał synowca, 
który m iał odziedziczyć jego ma ją te k , ale który zbyt

spiesząc się używać go, a widząc, że stryj wcale nie ma 
miny człowieka mającego prędko ziemski padół opuścić, 
wymyślił dziwny sposób skrócenia mu drogi na tamten 
świat. Zaczął od starannego umiźgania się do młodej go­
spodyni swego stryja , z którą obiecał formalnie wziąć 
ślub po odziedziczeniu majątku. Zapewniwszy sobie przy­
mierze gospodyni, wziął się do starannego badania przy. 
zwyczajeń swego stryja i w końcu wykrył, że ten ostatni 
często przeglądał się w lustrze , aby z cery twarzy wnio­
skować o swem zdrowiu. Po takiem odkryciu cóż wymy­
ślił kochany synowiec? Kupuje znaczną ilość luster, wiel­
kości luster swego stryja, z stopniową barwą, od natural­
nego koloru ciała do trupiej bladości , i w porozumieniu 
z swą kochanką co trzy dni zamienia przez jedno z nich, 
lustro swego strj-ja. Można wyobrazić sobie co musiał 
cierpieć biedak, widząc codziennie, jak twarz jego bladła. 
Jednem słowem, tak się tem m artw ił, że po pewnym 
czasie położył się w łóżko i umarł. Pewnego dnia jednak 
spólnicy mocno się pokłócili z powodu małżeństwa, októ- 
rem młody człowiek nic nie chciał słyszeć; zaczęto o tem 
mówić, a sprawiedliwość nie uznawszy tego żartu za do 
bry, nakazała aresztowanie, i oboje są teraz przed sądem 
poprawczym.

♦ W y c i e c z k a  n a u k  o w a  b a l o n e m  odbyła się 
w tych dniach w Paryżu pod przewodnictwem p. Kamilla 
Flammarion’a. Z ogrodów konserwatorjum sztuk i rze­
miosł, z których także wznosili się balonem Biot i Gay- 
Lussac, porównawszy swe narzędzia fizyczne z urzędo- 
w em i, aerostaci wznieśli się szybko pędzeni w kierunku 
połud.—połudn.-wschodnim. W  dziesięć minut byli na 
1000 metrów nad ziemią; na wysokości 1250 metrów do­
stali się w chmury, a na 1500 wypłynęli nad n ie , widząc 
o 30 metrów od siebie obraz swego balonu odbity w po­
wietrzu. Przebiegali warstwy powietrza różne co do tem­
peratury i wilgotności, i wzbili się aż do 4150 metrów 
wysoko, gdzie termometer Celsiusza pokazywał — 12a 
choć słońce p iek ło ; suchość ntmosfery była tam  nie­
zmierna. Trzymając się w ogóle na wysokości 1000 me­
trów, mijali m iasta, przelecieli nad Loarą, i bokiem Orle­
anu żeglując spuścili »ię w Beaugency, przebywszy 144 
kilometry w godzin trzy, minut 42. Na wysokości mię­
dzy 3 a 4 tysiącami metrów, balon posuwał się z szyb­
kością 55 lieus na godzinę. Z obserwacji podróżnych 
wynikło: 1. że wilgotność powietrza wzrasta aż do pewnej 
wysokości, którą oznaczają na 1500 metrów; wyżej na­
stępuje coraz większa suchość; 2. suchość ta w wyż­
szych strefach wpływa na powiększenie promieniowania 
(radiation] słońca, mimo zniżenia się tem peratury; 3 głó­
wne prądy atmosfery miały kierunek południowo-zachodni; 
4. naprężenie głosu nie tyle się zmniejsza na linji z dołu 
do góry, jak  na linji poziomej.

U w a g i  nad U w a ga m i nad Zakładem k r ed y to w y m  
w łośc iań sk im .

(przez kilku przyjaciół ludu z ziemi sanockiej.)

I V .
( C i ą g  d a l s i y . )

Lecz wróćmy jeszcze do „Uwag “ A uto r  j e ­
szcze pięć uwag w św i i t  puszcza —  nieodrodne 
dzieci poprzednich. Nic się wprawdzie nowego z nich 
nie dowiadujemy, o ezem by to już mowy nie było, 
prócz tego, że — aby godnie dzieło ukoronować — 
autor  w końcu jeszcze nasz lud błotem obrzuca i go 
niełitościwie czerni.

P o w ia d a : ponieważ od wniosku cenzorów zale­
żeć będzie udzielanie pożyczek i zaliczek, a  u  wło  
ścian niema, poczucia  do p osług  obyw atelskich, by 
bez ja k ie jk o lw ie k  d la  siebie ko rzyśc i  spełniali obo­
wiązek podobny więc dłużnik d la zachowania 
sobie życzliwości cenzorów, zniew olony będzie c zy n ić  
w yda tk i, choćby ty lko  na  ich częstowanie. Cóż na to 
odpowiedzieć? Każdy wie, że nasz lud chyba całe 
życie na bezpłatnych posługach spędza —  i  to boz- 
ja k ie jk o lw ie k  korzyśc i d la  siebie. S zarw ark i,  darera- 
szczyzny i t. d., wszyscy się nim posługują —  — a 
nasz urząd gminny czyż p ła tny ? czy nie należy po­
dziwiać cierpliwość ludu, który ciągle na  daremnych 
a najczęściej bezowocnych posługach publicznych 
czas spędza?.. Tak , szanowny au to rz e ;  zaciekłeś 
się aż do potw.irzy naszego ludu!

Powiada pot->m, że ra ty  muszą być płacone do 
W ydzia łu  powiatowego, że to z u t r a t ą  czasu i wy­
datkam i (?) połączone.

U tra ta  czasu i wydatki!  Co za pieczołowitość? 
Co za myśl ekonomiczna?! J a k ie  w yda tk i?  O tem 
nigdzie nie wspomina, a o utracie czasu powiedzie­
liśmy już nasze zdanie.

W  trzeciej uwadze z kolei powiada dosłownie: 
„Że przy znanych s tosunkach m ateria lnych i nied- 
bałości w iększej części naszych w łościan, niedo­
trzym anie  term inów  p ła cen ia  ra ty  będzie regułą, 
a następstwem  tego doraźne w ypow iedzenie k a p ita ­
łu  i  kosztow na egzekucja sądowa  —  i  zn iszczen ie  
m a ter ja ln e P  To już za wiele!

Nasi żydkowie najlepiej na to  odpowiedzieć 
m o g ą ; —  tem u ludowi, k tóry całe życie na  lichwy 
pracuje —  który  właśnie swoją wrodzoną uczciwo­
ścią ową punktualność —  bajeczną lichwą okupuje , 
który słownie dba o kredyt —  i ostatnie niesie by 
lichwę zaspokoić, z ostatniego się ciągnie, by do są ­
dowej egzekucji nie doprowadzić, a jeżeli przyjdzie 
do tego to bez szemrania się jej poddaje i osta tn ie  
p o św ię ca :— tem u ludowi niedbałość i niedotrzymanie 
terminów płacenia ra ty  zarzucać (!) -to już za wiele, 
to jes t niegodziwą po tw arzą!

Nareszcie czwarta i p ią ta  uwaga na jezuityzm 
z a k ra w a ; tu  się autor rozpływa, że odpowiedzialność 
aż do pięciokrotnego udziału za zaliczki i pożyczki 
w powiecie udzielone jest bardzo niebezpieczną i 
groźną, albowiem zakład będzie poszukiwał t a k o ­
wych u  tych członków , u  których n a jła tw ie j  (?) j e  
odbierze; nareszcie, że jeźli dziś dla b raku  ksiąg 
gruntowych włościanie nie m ają  kredytu, przez opi­
sanie gospodarstw sądowe (?) utworzy się rodzaj k a ­
ta s tru  sądowego, który  u ła tw i -włościanom za c ią g a ­
nie pożyczek u lichw iarzy  —  a u zyskan ie  pożyczk i 
lub za lic zk i w za k ła d z ie  kredytoioym  icłościańskim  
sprow adzi w łaśn ie konieczność zac iągania  dalszych  
pożyczek, aby d o p e łn ić  zobow iązań p rzy ję tych . S a ­
tis  M o span ie !

Nie będzie tak, j a k  sobie życzysz, szanowny 
a u to r z e ! Odpowiedzialność aż do pięciokrotnego 
udziału nie będzie ani niebezpieczną ani groźną, udo- 
wododniliśmy to w I. a r tyku le  niniejszych „Uwag 
nad Uwagami;...“  co się tyczy zaś uwagi, że zakład same 
t łu s te  barany  sobie wybierze, aby prędie j zrealizo­
wał zaległość, to nie wiemy, gdzieby to  wyczytał ? 
Art.  48. sta tu tów  wyraźnie zastrzega, że zakładowi 
przysłużą prawo, kwoty dłużne w jednej miejscowo­
ści zalegające a  w term inie nie zapłacone „ rozło ­
ży ć  ty lko  na resztę w szystkich  członków  za k ła d u  
te j miejscowości, lub też na w szystkich  członków  
za k ła d u  tego p o w ia tu ;11 zawsze w granicach ar t .  13. 
W  miarę rezultatów  prowadzonej tymczasem p rz e ­
ciw osobistemu dłużnikowi egzekucji, będą kwoty 
przez gwarantujących uiszczone tymże przy spłacie 
ich własnych długów policzone, lub zwrócone. W ięc 
wyraźnie stoi, że od w szystkich  członków  te j m iejsco­
wości lub tego p o w ia tu ; zatem nie same „ t łu s te  b a ­
rany ‘ j a k  złośliwie au tor  zauw ażał,  wybierane będą.

Ten rygor je s t  podstawą kredytu  d la biednych 
włościan a doświadczenie uczy, że on nikomu nie za ­
szkodzi i nikogo nie odstraszy —  udowodniliśmy to 
dostatecznie w I  ar tykule,  podnosząc konieczność n o ­
wożytnej pracy.

Dok. nast.

Depesze telegraficzne.
Z a g r z e b  28. kwietnia. Dziś rozpoczęła się 

sądowa osta teczna rozprawa w olbrzymim procesie 
o oszustwo i podburzanie między teraźniejszym n a ­
miestnikiem baronem Rauchem , a  jego względnie 
włości Sislawie byłymi poddanymi. N a  ławie o ska­
rżonych zasiada 2 5 ,  reszta bowiem (edynastu padło 
od strzałów wojska, przywracającego porządek.

P r a g a  28. kwietnia. Namiestnik naradzał 
się z naczelnikami powiatów, w których R ady  zało­
żyły protest przeciw projektowi podatku majątkowego.

B e r l i n  27. kwietnia. N a  pierwszem p o s ie ­
dzeniu parlam entu  celnego, prezydujący (jako n a j ­
starszy wiekiem) F rankenburg  pozdrowił najprzód 
imieniem Niemców północnych, wysłańców z państw 
południowych, d o d a ją c , że idąc za przykładem sej­
mu , powinien parlam ent dokładnie badać p rzedk ła­
dane wnioski, nie spuszczając w niczem z oka wielki 
c e l : zjednoczone Niemcy. P a r lam en t  przyjął prowi­
zorycznie porządek dzienny sejmu. Par lam ent skła 
da się z 2 1 0  członków sejmu i 73 deputowanych 
Niemiec południowych.

P a r y ż  28. kwietnia. „Monitor* powiada w 
buletynie o mowie króla pruskiego: K ról raczył u- 
ważać przyjaźne stosunki m ocarstw  obeyeh z ka-. 
żdem z państw  zastąpionych w parlamencie ,. jako 
pewną rękojmię zachowania europejskiego pokoju.

M a r s y  l j a  27 kwietnia. W zględem  przyby­
wających z L a  P l a t a ,  urządzono kw aran tannę  z po­
wodu kilku objawów cholery. W zględem  przybywa­
jących z Algieru i Tunis obostrzono środki ostrożności.

L o n d y n .  27. kwietn ia Obiedwie Izby zawo 
towały adres do królowej z ubolewaniem z powodu 
zamachu na ks. Alfreda.

W  Izbie niższej Disraeli chwali Napiera i woj­
sko , poczem nas tąpiły  rozprawy nad pierwszą rezo­
lucją Gladstona.

Depesza rządowa z Sidney z dnia 31. m arca  
donosi, że F en jan in  O’ F are ll  został skazany na 
śmierć przez powieszenie.

L o n d y n ,  28, kwietaia. Gladstone ma dziś 
w n ieść , by głosowano nad jego pierwszą rezolucją. 
Sędziowie przysięgli uznali B a re t’a winnym mordu, 
uniewinnili zaś resztę współoskarzonych Fenjan.



C e n n ik  g i e ł d y  p i e n l ę ź .  i  t o w a r ,  
w e  L w o w i e  dnia 29. kw ietnia 1868.

Akcje kolei ga l. K ar. Ludw . po 200 zlr. m. k. 
n „ lwow. czora. po  200 złr, w. a. sr.
„ banku bypot. ga l. po 200 zlr. . .
i  papierni czerlańskiej po 200 zlr. w, a. 

L is ty  zastaw , tow . k red y t, gal. w m . k .) g
» w w . a . ^ g ,

„ b anku  liypot. galic. . ) jg
O blig i in d em oizacy jnegalio .............................

„ „ WX. K rakow skiego
„ „ K sięstw a Bukow in.
r pożyczki głodowej z r. 1806 . .
r kol. gal. K arl. Lud. T. Em issyi
» n n n r  n

„ lwowsko-czern. I. »
„  .  -  1 1  "  •

D ukat holendersk i ..........................................
D ukat c e s a r s k i ....................................................
N spoleond’o r .....................................................
Rubel sreb rny  rosj-jski . .............................

„ papierow y r o s y j s k i .............................
B anknoty  po lsk ie  za 100 zl. polskich . .
T a lar p rusk i s r e b r n y ....................................
P ru sk ie  bilety k a s o w e ....................................
P ó lim p srjn ł r o s y j s k i ..........................................
S reb ro   .....................................................

Ż y to  ko rzec  154 f. effect z dosype 
(loco B o rtn ik i do 14. m aja  1868.) Owi

P łacą Ż ądają

złr. k r złr. | k r

207 50 207 50
179 50 180 JO

____ — 72 —

____ — 200 —

76 25 76 50
72 65 72 90
82 — 82 75
65 — 65 25
— — — —

— — ■ — — ,

99 — 99 50
------ — - — • —

88 25 89 —

70 75 77 50
— — — —

— — — —

5 54 5 57
9 28 9 34
1 77 1 79
1 59 1 60

------ ------ —

1 71 1 72
9 46 9 55

113 75 114 75

do 160 f. 6.90
s ko rzec  100 f.

wied 3 zlr. (loco Bortniki do 14. maja 18G8.) Groch ko­
rzec 180 f. 8 złr. 75 kr.

T a le g r a i 'o w a & y  k a r a  w te fie& n fe l

Dnia 20. kw ietnia.
5*/ł M e t a l i k i ........................ . . . . .

„ z p rocen t, z m aja i lis topada  
iV , Pożyczka narodowa . . .  . . .
Losy pożyczki z roku 1850 . . .  . .
Uroję banku w ie d e ń s k ie g o ........................

„ , kredytow egj . . .  . ■.
Londyn 1  l i  fuatów azterlingów . . . .
S reb ro .............................. . .
D ukat pojedynczy . . .  .

złr. i kr.

56 | 20
56 ! 90
62 i ™
81

691 i -
lao 1 30
115 25
114 ! 35

5 : 55

G ospodarstwo i handel.
* Przed niedawnym czasem donosiliśmy o okropnej 

zarazie bydła, jaka grasowała w Ilo land ji, w tym tak 
obfitym w bydło kraju. Zaraza ta  już ustała, lecz szkody 
wynikłe są ogromne, gdyż liczą je na 130,000 sztuk a 
mięso stało się w skutek tego tak drogie, że funt cłowy 
kosztuje do 64 centów. Stratę gospodarzy holenderskich 
liczą na 20—30 mil. guld. Głównym środkiem przeciw 
dalszemu rozszerzania się zarazy było wywłaszczenie i 
pałkawanie chorych lub podejrzanych o chorobę bydląt, 
gdyż pośrodki wszelkie jak  np. zamykanie pojedynczych 
okręgów, środki ostrożności komunikacyjne same przez

się niejjbyły wystarczającemi. Wahano się jednak z uży­
ciem tak radykalnego środka i dopiero Izba prawodawcza, 
zamieniwszy go w prawo krajowe, poleciła najerergiczniej 
sza tegoż wykonanie.

* Jeneralne zgromadzenie akcjonarjuszów kolei że­
laznej lwowsko-czerniowieckiej uchwaliło rozdanie 4% 
dywidendy na akcję. Do dawniej przez nas ogłoszonych 
rezultatów dorocznego obrotn kolei tej dodajemy jeszcze, 
że rokowania względem dalszej budowy kolei tej ze Su- 
czawy do Jas, Bukaresztu i Gałacza mają o tyle tylko 
częściowe powodzenie, iż galicyjskie consortium może 
jedynie otrzyma linję do Jas i do granicy moskiewskiej, 
podczas gdy resztę linji otrzyma pruska spółka. Prze­
strzeń z Czerniowiec do Suczawy objął do budowy znacz­
ny p. Brossey za ryczałtową kwotę 7,295.000 złr., rząd 
gwarantuje zaś towarzystwu za tę linję 700.000 czystego 
dochodu w srebrze.

P r z j J e e ł i B ł i  i l . t  l i i i o u i i
z dnia 28. kwietnia.

PP. hr. Dzieduszycki A. z Izydorówki, Jordan K. 
z Kunikowic, Szymonowicz J . z Duboutz, Hudetz W. z 
Bródek, Koniecki T. z Prociszna, Raciborski E. z Czort- 
kowic, Krajewski M. z Czech, Rygier P. bankier z Bro­
dów, Zapłatyński F . c. k. podporucznik ze Stryja, Luka­
siewicz D. z Sambora.

Filja Banku Angielsko - austrjackiego.

ZAPROSZENIE
do subskrypcji na 1 0  miljonów złr. w walucie austrjackiej srebrem

w 50,000 szt. akeyj drugiej serji c. k. uprzyw. kolei następcy tronu Rudolfa, w celu wybudowania prze­
strzeni Steyer-W eyer, Rottenmann-St. Michael, Launsdorf-Mosel i  St. Veit-Klagenfurt.

C e n a  e m i s y j n a  130 zlr. wal. auslr. w notach bankowych lub 'państwowych od jednej akcji na zlr. 200 wal, austr. srebrem, czyli 133 i pół talarów 
związkowych, lub też 233‘/ 3 złr. waluty południowo-niemieckiej. Z  całkowitą wpłatą powyższych 130 złr. wal. austr. w notach bankowych lub państwowych

zaczyna się nsttyfłllftl i u ś t  5°/„ oprocentowanie srebrem od nominalnej wartości.

Posiadaczom kwitów in'.erymalnych pierwszej emisji akcyj na 10 miljonów złr. nominalnej wartości, przysłużą żadnej re­
dukcji n iep od legające  prawo pierwszeństwa do subskrybowania jednej połowy akcji teraźniejszej emisji na jednę akcję pierw­
szej emisji. ________________

Warunki subskrypcji.
1. Subskrypcja odbędzie się w Banku Angielsko-austrjackim w dniach 4 , 5. i 6. maja b. r. w zwykłych godzinach biurowych, i zostanie najdalej dnia 

6. maja b. r. o godzinie 5. wieczór zamkniętą.
2. Subskrypcja może nastąpić:

a) Przez zameldowanie przysługującego akcjom pierwszej emisji prawa poboru, w którym to razie nie potrzeba składać kaucji, gdyż zameldowane akcje
pozostaną w depozycie aż do pierwszego terminu wpłaty na akcje drugiej emisji.

Każdej zameldowanej akcji pierwszej emisji przysłużą prawo poboru jednej połowy akcji nowej emisji.
b) Przez bezpośrednie subskrybowanie i równoczesne złożenie lOprocentowej kaucji subskrybowanej kwoty nominalnej w gotówce, w kwitach kasowych roz­

maitych Zakładów bankowych, w asygnatach hipotekarnych, lub też w giełdowych efektach wartościowych po dziennym kursie.
3. Kwoty, subskrybowane przez zameldowanie prawa poboru na akcje pierwszej emisji, lub też przez bezpośrednie subskrybowanie, będą każdego duia 

oznaczane, a subskrypcja zostanie tego dnia zamkniętą , w którym przeznaczona do subrkrypcji ogólna suma wyczerpaną będzie.
4. W  razie gdyby więcej nad całą do subskrypcji przeznaczoną sumę subskrybowano, nastąpi o ile możności równo rozłożona redukcja tych kwot, 

które przez b e z p o ś r e d n i e  z a p i s y w a n i e  subskrybowane były.
5. Cena emisyjna 130 złr. w. a. w notach bankowych lub państwowych za każdą akcję ma być uiszczana w następujących terminach:
złr. 40 wal. austr. najdalej w pięciu dniach po ogłoszonej repartycji, przy równocześnem odebraniu złożonej kaucji, pod utratą onej w przeciwnym razie ; 

„ 20 „ „ dnia 15. czerwca 1
„ 20 „ „ 15. lipca f
„ 20 „ * „ 1 5 .  sierpnia \  bieżącego roku.
„ 20 „ „ „ 1 5 .  września k 588-1-1
„ 10 „ „ „ 1 5 .  października. *

Pojedyncze lub też wszystkie raty mogą być przed oznaczonemi terminami złożone.
6. Za uiszczone wpłaty, począwszy od ustanowionych terminów aż do zupełnego wpłacenia będą 5procentowe procenta w notach bankowych lub pań­

stwowych wynagradzane, zaś przynależne do akcyj, od dnia 1. lipca b. r. bieżące, srebrem wypłacalne procenta, będą policzane.
To obliczenie procentów nastąpi przy wpłacie ostatniej raty.
Jeżeli jedna z tych wpłat p r z e d  ustanowionym terminem uiszczoną zostanie, natenczas policzy się natychmiast 5 procentu w notach bankowych lub pań­

stwowych jako wynagrodzenie za czas od dnia zapłacenia aż do ustanowionego terminu.
i- Z  całkowitą wpłatą  p o c z y n a  ś l i j  n a t y c h m i a s t  5 %  o p r o c e n t o w a n i e  r z e c z y  w i n t e m  s r e b r e m  o d  n o m i n a l ­

n e j  w a r t o ś c i  a k c j i ,  a procenta srebrem wypłacalne, któreby przy wpłatach, przed 1. lipca b. r. uiszczonych, od dnia całkowitej wpłaty aż do 1. lipca 
b. r. narosły, zostaną wyrównane przy sposobności wymiany certyfikatów na rzeczywiste akcje.

8. Po wpłacie pierwszej raty będą wydawane certyfikaty opiewające na okaziciela.
Począwszy od d. l . lipca b. r. będą całkowite wpłacone certyfikaty wymieniane na rzeczywiste, na okaziciela opiewające, kuponem, płatnym d. 1. sty­

cznia 1869, zaopatrzone akcje.
9. Za wpłaty, które po ustanowiouym terminie nastąpią, ma być 6 procent procentu za zwłokę w notach bankowych lub państwowych uiszczone.
Gdyby jedna z ustanowionych ra t w 14 dni po terminie oznaczonym nie została wpłaconą, natenczas będą sztuki na zysk lub stratę właściciela odno­

śnych certyfikatów u a giełdzie sprzedane.

Blankietów w celu korzystania z przysługującego prawa poboru, jakoteż do bezpośredniego subskrybowania, dostanie w F i l j i  B a n k u  A n g i e l s k o -  
u u s t r j a c k i e g o  w e  L w o w i e .

Bank Angielsko-austrjacki.
•I. O siecki, wydawca. Odpowiedzialny redaktor: Dr. II. Jasieńsk i. Z Drukarni Krajowej ML F .  Poremby.


